
T Y D Z I E Ń
PISM O IN F O R M A C Y JN E  K O N W E N T U  OR G . N IE PO D L EG ŁO ŚC IO W Y C H

PO LSK A  KIEREŃSŻCZYZNA

Zjawiskiem  zup e łn ie  specyficznym, szczególniej  na  emigracji,  jest  p o d ­
d a w a n ie  się pewnych^ od łam ów  sp o łeczeńs tw a  sugestii  o możliwości  osiąg­
n ięc ia  porozum ien ia  z Rosją Sow iecką  p rzez  wys taw ien ie  ze s trony  polskiej  
czynn ików  p o l i ty czn y ch  i pe rsonalnych ,  o d p o w ia d a jąc y c n  k l im a tow i  d ogod­
nem u d la  po l ityk i  Sta lina .

Ignoranc ja  p ew nych  kół, u w aża jących  się  za „ lew ico w e  p rzy czy n ia  
się do p o d e jm o w an ia  p rób, k tó re  w sam ym  już swoim za łożen iu  są f-ił-

Szy W e , R 0 Sj a  Sow iecka  w esz ła  w ten  okres  h is to ryczny ,  k tó ry  jest zawsze 
k o n se k w e n c ją  dokonanej  już rew olue j i ,  gdy na p lan  p ie rw szy  w ysuw ają  się 
zagadnienia  pańs tw ow e .

Sore l  pisze o rew olucj i  francuskie j:  „Był to n aw ró t  do daw nego  p r a ­
w a  pub l icznego  i zas tąp ien ia  wojny o ce lach  rew o lu cy jn y ch  p rzez  wojnę 
o celach  pań s tw o w y ch " .  Ana log ia  p rzem ian ,  jak ie  n a s tąp i ły  w po l i tyce  S ta ­
l ina ,  u derza  w oczy każdego  obse rw a to ra ,  Im peria l izm  rosyjski bez  maski 
w ysuw a  się na  p lan  p ierw szy.

Ignorancja  ludzi,  k tó rzy  w ź ród łach  h is to rycznych  nie um ie ją  szukać 
w y ja śn ień  dla p rocesów  historycznych, s taw ia  tych  ludzi  pod zarzu tem  oraku 
św iadom ości  i n ieum ieję tnośc i  r e p re z en to w a n ia  w ła śc iw eg o  k ierunku  m y śle ­
nia ka tegoriam i państw ow ym i.  Rosyjską rew olucję  p a źd z ie rn ik o w ą  poprze-  
dził  okres pow szechn ie  zw any  k iereńszczyzną .  Był to okres śc ie ran ia  się 
ja łow ych  prądów  politycznych  nie rep ie ze n tu ją cy c h  żadnej siły, k tó ie  wyka- 
żuły ca łą '  sw ą szkod l iw ość  p rzez  n ieum ieję tność  p a n o w an ia  n \d sy tuacją ,  
n ieum ieję tność  n ad an ia  k ie ru n k u  ru ch o w i rewolucyjnem u i do p ro w ad z i ły  
w ten  sposób kraj do oa łkew ite j  anarchii .  O w oae  z eb ra l i  komuniści,  k tó rzy  
przez  swój z d ecy d o w an ie  zas tosowany te r ro r  zgw ałc il i  w szys tk ie  inne k ie ­
runk i  po lityczne  i o p a n o w a l i  państwo.

Dzisiejsza rzeczyw is tość  polska  nasuw a re fleksje  co do analogii  p e w ­
nych  p rocesów ,  n iezm ie rn ie  jeszcze pogłęb ionych  w swoim n ieb e zp ie cz eń ­
stw ie  p rzez  p o łożen ie  m ięd zy n aro d o w e  w jakim się znajdujemy.

S tro n n ic tw a ,  k tó re  doszły do w ładzy  w sk u tek  p rzeg rane j  k am pan i i  
w rześn iow ej ,  dz ia ła jąc  w z ac ie t rzew ien iu  pa r ty jnym  p ie rw sze  wes-Ty na d ro ­
gę p o d w ażan ia  p o d s ta w o w y c h  zasad  rządzących  państw em , przez  p o d d a w a ­
nie w w ą tp liw o ść  obowiązu jące j  konsty tucji  i p re roga tyw  Pana  Prezyden ta ,  
W  ś la d  za tym idą  inne b łędy  i w tym to k l im acie  p e w s ta ją  z jawiska n a j ­
ba rd z ie j  d la  p a ń s tw a  n iebezp ieczne ,
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K isreńszczyznę  po lską  zaczyna  tw orzyć  agen tu ra  rosyjska jaką  jest 
PPR, w ślad za n ią  tak  z w an e  u g rupow an ia  lew icow e  „C en t ra l izac ja” , teraz  
zaś na  tę drogę zaczyna  w ekodz ić  także  grupa  WRN. '

O s ta tn i  n u m er  „R o b o tn ik a  w W alce "  p o d a je  w iadom ość,  że m iniste r  
S tańczyk ,  k tó ry  jak w iadom o nie  sprawuje  funkcji  ani p rem iera ,  an i  m inistra  
sp raw  zagran icznych ,  a jest ministrem  opieki  społecznej,  ośw iadczy ł  wobeo  
p rz ed s ta w ic ie l i  p ra sy  w  Filade lfi i :  „że Polska jest gotowa przy jąć  p leb iscy t  
na  te re n ac h  spornych  (z Rosją), pod w arunk iem , że od b ęd z ie  się ®n po woj­
n ie  i pod  k o n t ro lą  m iędzynarodow ą" .

To o św iad czen ie  m inistra  S tań czy k a  u w a ża ć  musimy za jego o św ia d ­
czenie  p ry w a tn e  i p rzek o n an i  jesteśmy, że p rzy g n ia ta jąca  większość  opinii  
pub liczne)  polskie j  uzna  je za d o w ó d  koniecznośc i  p o s taw ien ia  min. S tań ­
czyka  w stan  oskarżen ia  z a r tyku łu  o zd rad z ie  Państw a ,

W  najos trzejszy  sposób p o tęp iam y  stanowisko  zaję te  przez  red ak c ję  
„ R obo tn ika  w  W alce"  i uw ażam y  ja za dow ó d  zupełnej  ignoranc ji  i n ie d o j ­
rzałości  c zynników , k tó re  k ie ru ją  tą  grupą  polityczną .

M D  R ZEKAM I EfABILONU

Nie ch cem y  b u d o w ać  w ieży 
N a pustyn i  rz ek  bab ilońsk ich ,  
J e s te śm y  grom adą  żołnierzy, 
M aszerujemy do Polski ,

Nie  w ie rzym y gwiazdom  Arabii ,  
N ie p o trz eb n a  nam żad n a  w różba ,  
W  ręku  ka rab in ,
Służba,.

S tąd ,  gdzie  baz laski Mojżesza 
Nafta  spod  skały tryska ,
Nasza  sk rzy d la ta  rzesza  
Po lee i  na  COP, na Borysław.

R opą  p ijane  czołgi,
S am olo ty  w śc iek łe  benzyną  
Pognam y z p iosenką,  jak  „wołki 
N a  Bukowinę", . ,

Je ry ch o ń sk ie  nie w rzasn ą  t rąb y  
I żadnych  nie będzie  cudów,
K iedy  c iężk ie  c iśn iem y bom by 
Za  wolność ludów,

I pójdziem y przez gruzy i zgliszcza, 
Przez  k ra j  zm iażdżony  niedolą ,
I powtórzy  k ażd y  nasz  w ys trza ł  
Polskie  echo rodzinnym  'polom.

Poprostu ,  b8z cudów, rze te ln ie ,  
P rzez  A frykę  i Europę,
Pójdz iem y, żo łn ie rze  śm ierte ln i,  
P o s taw ić  zw ycięską  stopę

Na ziemi,  k tó ra  nam wskrześnie ,
I jest nam  bardzie j  niż św ięta,
I zmienimy bagnety  w rześn ia  
N a pługi — by orać  cm entarz .

W ł a d y s ł a w  B r o n i e w s k i



n  T Y D Z I E Ń  Z A G R A N I C Ą

+  D E K L A R A C JA  PR E M IE R Ó W  IM PERIU M . Spec ja lny  kom u n ik a t
0 przeb iegach  i rezu l ta tach  na rad  Konferencji  Im peria lne j  w Londynie  
s twierdza:

„My, p r e m i t r o w ie  W, Brytanii ,  Austra lii ,  N, Zelandii ,  Kanady ,  oraz  
p rzed s taw ic ie le  Indii i P o łu d n io w e j  Rodezji,  b io rący  udz ia ł  w o b ra d ac h  
Konferencji  Im p er ia ln e j ,  ak cep tu je m y  wszystk ie  jej uchw ały .  W e w sp ó ln y ch  
n a rad a ch  uchw al i l iśm y  da lsze  k rok i  Im perium  w walce p rzec iw k o  N iem com
1 Ja p o n i i  i s tw ierdzam y:

• J a k  w  dniach ,  gdy W. B ry tan ia  p ro w ad z i ła  sama w a lk ę  z wrogiem, 
w y rażam y  i dziś naszą  n iew zruszoną  decyzję  k o n ty n u o w a n ia  tej walki,  do 
której dam y Gały w k ła d  naszych sił, na  jak ie  nas będzie  stać, póki nte zo­
stan ie  osiągnię te  zw ycięs tw o  n ad  b a rb arzy ń sk im  wrogiem i nie zos tan ie  on 
zniszczony. Nie  złożymy broni,  dopóki  jak ieko lw iek  te ry to r ium  dziś zajęte  
p rzez  N iem ców  lub J a p o n ię  nie zos tan ie  z pow rd łem  o d b i te .  N i k t ,  k t o  
d z i ś  z n a m i  w t e j  w a l c e ,  n i e  z o s t a n i e  z a w i e d z i o n y  
a n i  z a p o m n i a n y  p r z e z  n a  s".

Złożywszy ho łd  żołn ierzom  armii so juszniczych i b o h a te rs tw u  na rodów  
pozosta jących  pod o kupacją  w ich w a lce  o w yzw olen ie ;  d ek la rac ja  mówi 
dalej:

„Zbadal iśm y  i om ówiliśm y w ytyczne  p o l i tyk i  zagranicznej  po wojnie, 
p ro b lem y  dem okrac j i  i gospodarcze  i uzyska liśm y pe łne  uzgodnienia  poglą­
dów. Po wojnie każdy  naród  będzie  p osiadać  wolny i sw o b o d n y  w y b ó r  
w ład z  i ustro ju  swego kraju w duchu  dem okracji .  Z d ecy d o w an i  jesteśmy 

' w sp ó łd z ia łać  ze wszystk im i sojusznikam i — naszym i siłami lądow ym i,  m o r­
skimi i p ow ie trznym i w osiągnięciu  zw ycię s tw a  i wspólnych  naszych  celów. 
D ą ż in ie m  naszym jest,  by po wojnie u trw a lo n y  został  pokój. Nie pragn iem y 
dla siebie żadnych  korzyści,  ani te ry to r ia lnych ,  cni innych  z tej walki,  Pra-  

"g n iem y  szan o w ać  naszych sąsiadów, w sp ó łp ra co w ać  i współżyć z innym i 
n a ro d am i św ia ta  i pragniem y, by  stało się to celem  i innych narodów . Z d e ­
cyd o w an i  jesteśmy w y trz eb ić  w przyszłości  i s tn ien ie  wsze lk ie j  p rzem ocy  
i agresji,  jeżeli za jdz ie  po trzeba ,  n a w e t  p rzez  zas tosowanie  siły. P o tw ie rd za ­
my raz jeszcze pogląd, .że po wojnie  musi pow stać  spec ja lna  organizac ja ,  
s łużąca  bezp ieczeńs tw u  pow szechnem u, z ao p a trzo n a  w o d p o w ied n ią  siłę, by 
nigdy więce j  n ie  rządz iła  św ia tem  agresia  i p r z em o c ”.

D e k la ra c ja  podkreś la  jedność  Im per ium  Brytyjskiegoi ko ń cząc  s ło w a ­
mi: „Po wojnie  tej s tw orzony  przez  nas' w o lny  związek  i zaw ar ta  w nim
potęga  służyć b ę d ą  n a d a l  dobru  lu d zk o śc i”.

+  PO M O C  DLA R O SJI ,  Ośw iadczen ie  p re m ie ra  Churchilla  podaje  
szczegóły do tyczące  rozm iarów  pom ocy sp rzym ierzonych  dla  Rosji,

P rem ie r  ujawnił ,  że w okresie  2 i pół la t  od dn ia  1 p aźd z ie rn ik a  
1941 roku do dnia 31 m arc a  1944 roku W. B ry tan ia  w ys ła ła  do Rosji m „in .  
5.031 czołgów, z k tó rych  1,223 pochodziło  z Kanady. Z 6.778 samolotów — 

. A m ery k a  d o s ta rcz y ła  2.672 w ram ach  L ease-Lend  wr s a f i a n  za sam olo ty  
bryty jskie  dostarczone  armii am erykańsk ie j  aa  europejskim  tea trze  w o je n ­
nym, P rócz  tego Churchil l  p rzy toczy ł  d ługą  lis tę  po jazdów  m echan icznych ,  
broni,  am unic ji  i sp rzętu  wojennego łączn ie  z p o ław iaczam i  min, N iłza leż -



nie od tego Wielka Brytania destarezyła Rosji surowców, żywności, maszyn 
i urządzeń fabrycznych, środków lekarskich i innych materiałów na sumę 
89 milionów funtów szterlingów. W szczególności w okresie 2 i pół lat 
W. Brytania wysłała do Rosji: surowce wartości 39 milionów funtów, żyw­
ność wartości 1 milionów funtów, urządzenia fabryczne i maszyny wartości 
21 milionów funtów, w tym samych tylko narzędzi do obrabiarek za 8 mi­
lionów funtów.

W dalszym ciągu Churchill stwierdził: „Aby dostarczyć \yiększ«śe
tych transportów do Rosji musieliśmy wywalczyć sóbie drogę poprzez Mo­
rze Arktyczne, Prawie wszystkie straty na tych wodach poniosła marynarka 
brytyjska. Sprzymierzeni,  a w szczególności Stany Zjednoczone, najcięższe 
straty ponieśli w tonażu handlowym, Wielu bohaterskich marynarzy zginęło 
w lodowatych wodach arktycznyeh, lecz Rosja otrzymała pomoc, jakiej po­
trzebowała i na jaką zasłużyła”. Równocześnie brytyjska admiralicja ujaw­
niła, że w ostatnich 6 miesiącach przewieziono do Rosji szlakami półrioe- 
nymi 1,250.000 fon materiałów wojennych, Przeszło 98 proc, statków dowio­
zło szczęśliwie swój ładunek do miejsca przeznaczenia. Atakujący konwo­
je nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty,

+  KOMISARZE POLITYCZNI PRZY WEHRMACHCIE, „Essener 
Nationalztg.” publikuje artykuł Fritza Heina, z którego wynika, że przy a r­
mii niemieckiej powstała instytucja komisarzy politycznych. Autor stwier­
dza, że jest to próba naśladowania podobnej instytucji, jaka is tniała w armii 
sowieckiej, gdzie dała doskonałe wyniki, Klęski i porażki, jakie ostatnio 
armia niemiecka doznała na froncie wschodnim, były wynikiem nieodpowie­
dniego poziomu morale zarówno żołnierzy, jak i dowódców, W armii so-, 
wieckiej już dawno zrozumiano, jak wielkie znaczenie ma polityczne wy­
chowanie żołnierza, i w tym celu powstał tam specjalny sztab, którego 
celem było uświadomienie i wychowanie polityczne armii. Każdy żołnierz 
powinien być nie tylko bojownikiem frontu, lecz i bojownikiem ideałów 
politycznych. Teraz, gdy nadchodzi decydująca faza wojny, partia musi 
mieć pełne poczucie siły i być pewną, że polityczne wychowanie armii 
stoi na poziomie.

„Deutsche Nachrichten Buro" podaje wiadomość o tworzeniu specjal­
nych obozów, w których odbywać się będzie wychowywania polityczne 
oficerów i częściewo żołnierzy armii niemieckiej.

?
POCHWAŁA INTRYGANCTWA I CYNIZMU

Organ grupy PPR-ewskiej, podstępnie opanowany przez komunę „Ro­
botnik" snuje cyniczne a powierzchowne przewidywania pragnąc dowieść, 
że nie ma szans na wojnę aliantów zachodnich z RoBją, i przytacza takie 
argumenty:

„Zastosowane środki bezpieczeństwa ee strony ZSRR, jak utrzymanie 
paktu nieagresji z Japonią ,  dowodzą, że rząd sowiecki bierze w rachubę 
wszelkie możliwości. Każdej chwili Japonia stać się może mocnym atutem 
4



w rękach Rosjj Sowieckiej, J ak  mato jest szans na pokonanie samego Z w. 
Sowieckiego, tak jeszcze mniej jest ich przy ewentualnym sojuszu z Japonią 
przeciw Anglii i USA". ^

Nie mówiąc jui o wątpliwej wartości takiej propagandy, polegającej 
na podkreślaniu już dziś iBtniejąoej przepaści między Rosją a Anglosasami, 
intryganctwa i cynizmu polityki rosyjskiej, co społeczeństwa; polskiego lia- 
pewno przyjaźnie ku Rosji nie nastroi, autor artykułu nie widzi naturalnie 
tego, co mu nie pasuje do z góry założonego wniosku. Nie położył natu­
ralnie, na szalę swych rozważań tych astronomicznych ilości ton sprzętu 
wojennego i żywności, otrzymywanych przez ZSRR od początku wojny ro­
syjsko-niemieckiej od aliantów (ujawnienia Churchilla podajemy na iąnym 
miejscu), bez czego Rosja Sowiecka,- w dzisiejszym stanie .swej gospodarki 
i  uzbrojenia, nie podjęłaby wojny ź  państwami zachodnimi. Gdyby konwo­
je płynące dziś do Murmańska zmieniły swój kurs, a zawartość statków 
st-Ja się atutem przeciwko Rosji, ■ nie zrównsważył by tego napewno sojusz 
z Japonią.

W każdym razie podjęcie tego tematu przez komunistów jest nader 
ciekawym faktem.

T Y D Z I E Ń  N A  E M I G R A C J I

— I I  K o r p u s  w a l c z y .  Naczelny Wódz wydal rozkaz do pol­
skich sił zbrojnych następującej treści:

„Żołnierze polskich sił zbrojnych! II Korpus we Włoszech stoi w og­
niu jednej z największych bitew w tej wojnie. Polacy otrzymali ważne 
i trudne, lecz tym Samym zaszczytne zadanie. Biją się oni w pierwszym 
rzucie sił sprzymierzonych, zgromadzonych na frontach zachodu, by wymie­
rzyć wrogowi cios decydujący. Oczy całej Polski zwrócone są na tych Jej 
synów, którzy krwią swoją piszą nową kartę w historii narodu, nie znające­
go ceny za niepodległość i honor. W tych chwilach doniosłych nasze wie­
rne myśli biegną do walczących kolegów. Na polu chwały towarzyszy im 
miłość i nadzieja wszystkich Polaków, wiara i z.iuf-nie naczelnych władz 
Rzeczypospolitej. Londyn, 12 maja 1944 r,

Naczelny Wódz (—) K. Sosnkowski, gen. broni".

^ R o z k a z  N a c z e l n e g o  W o d z a  n r  17,

— Naczelny Wódz gen. Kazimierz Sosnkowski wydał rozkaz treści 
następującej:

„Na mój wniosek Rząd uchwalił, zaś Pan Prezydent Rzplitej dekretem 
Swoim zatwierdził napis „Bóg, Honor i Ojczyzna" na sztandarach Sił 
Zbrojnych.



Hasło to o d p o w ia d a  najgłębie j  t reśc i  h is torii  i t r ad y c j i  naszej. Od z a ­
ran ia  swych dziejów N aród  Polski  by ł  w ie rn y  głębokie j  idei  zaw ar te j  w  tych  
t rzech  w ym ow nych  słowach.

W iem , jak żywy o d d źw ięk  zaw o łan ie  „Bóg, H onor i O jczyzna"  budz i  
dziś zw łaszcza  w śród  szeregów w alczących .  D ow odzą  tego sz tandary  p o d ­
z iemnej Polski,  jak n a p rz y k ła d  ten  z W iln a  przez  wie le  g ran ic  do d z ie l ­
nych lo tn ików  w  Anglii  p rzes łany ;  św iadczy  o tym  głos pod ch o rąży ch ,  k tó ­
ry  w cze rw cu  ubiegłego roku  z tzw. „Zegrza U jazdow skiego"  z U zbeks tanu  
aż tuta j do nas dotarł;  to samo hasło głosi ły W asze  żołn ierskie  serca, 
k ie d y  w p ierw szą  ro c zn icę  wojny w Szkocji  na  nowym w ów czas  sz tandarze  
um ieśc i liśc ie  sam orzu tn ie  słowa: „Bóg, H onor  i Ojczyzna" .

Za w ieczn e  id ea ły  p rz e k a z a n e  nam  przez  dzieje w a lczyć  będ z iem y  
aż do zw ycięstwa.

W ierzę ,  ż e  nam, p ragnącym  M ajes ta tow i  Po lsk iem u n a leżn ą  p rzy w ró ­
cić cześć  — błogosławić będzie  Bóg ojców naszych.

N acze ln y  W ódz  (— ) K. Sosnkowski,  gen. b roni" .

— Z d o b y w c y  M o n t e  C a s s i n o .  K o resp o n d en c i  frontowi p o d ­
k reśla ją  w sp an ia łą  w a lk ę  wojsk po lsk ich  w  re jon ie  Cassino.

„Daily  Mail" podaje,  że w  w a lk ac h  e m asyw A lb a n e ta  Po lacy  uzb ro ­
jeni w  ka rab iny ,  g rana ty  i bagnety, a tak u jąe  po s tromym zboczu ,  w w alee  
bezp o ś red n ie j  .zdobywali  um ocn ione  pozycje  n iem ieck ich  spadochron ia rzy .  
O świcie  N iem cy usi łowali  p rz ec iw n a ta rc iem  w y p rz eć  P o lak ó w  z zaję tych 
pozycji,  zostali  j ed n ak  a d p arc i ,  do czego dopomógł ogień brytyjskiej  a r ty le r i i  
p rz e c iw p an c e rn e j .  N a  n iek tó ry ch  o d c in k a ch  Po lacy  zmuszeni  są p osuw ać  się 
p rzy  p om ocy  d ra b in e k  sznurowych i k lam er  skalnych.

K o resp o n d en t  w o jen n y  P A T 'a  w jednej  ze sw ych  depesz  donosi , że 
w p ie rw szy ch  d n iaeh  ofensywy w śród  zab itych  i r a n n y ch  z n a leź l i  się  wyżsi 
oficerowie  po lscy ,  k tó rzy  jako pierwsi  p ro w ad z i l i  swych żo łn ierzy  do n a ­
ta rc ia ,

— S z t a b  N a c z e l n e g o  W o d z a  w y d a ł  na s tęp u jący  kom uhikat:  
„Po zd o b y c iu  P ie d im o n te  i re jonu Pon teco rvo  —  oddz ia ły  II K o rp u śu  s ta ­
nę ły  p rzed  najs iln iejszą  częśc ią  linii  H i t le ra  na odc inku ,  rozciąga jącym  się 
od  góry M onte  Cairo  do Pontecorvo ,  W  dniu 20 m aja  n iep rz y ja c ie l  gw ał­
tow nie  p rz e c iw n ac łe ra ł  na oba  re jony  zdoby te  p rzez  wojska polskie.  Prze- 
c iw u d e rz en ia  zostały  o d p a r te .  Zac ię te  w a lk i  w  re jonie  Pontceorvo  t rw a ły  
p rzez  cały dz ień  21.V i w nocy z 21 ma 22.V.”

— N a  r ę c e  g e n ,  A n d e r s a  w p łynę ły  depesze  g ra tu lac y jn e  dla
w ojsk  po lsk ich  z okazji  zdobycia  Monte  Cassino i b o h a te rsk ie j  p ostaw y  p o l ­
skiego żołn ierza ,  m, in. od szefa S z tabu  Im p er ia ln eg o  gen. A l lan a  B rooka ,
dow ó d ey  wojsk  b ry ty jsk ich  na froncie  ś ródz iem n o m o rsk im  gen. W ilsona, 
do w ó d c y  wojsk sp rzy m ie rzo n y ch  w e  W ło szech  gen. A le k san d ra ,  dow ódcy  
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w o js k  n o w o z e l a n d z k ic h  w  E u r o p i e  g en ,  F r y b u r g a ,  d o w ó d c y  V  a r m i i  a m e r y ­
k a ń s k i e j  g en .  C l a r k a ,  d o w ó d c y  V I I I  a rm i i  b r y ty j s k i e j  g e n ,  L e e s a ,  d o w ó d c y  
IX  a r m i i  b r y ty j s k i e j  i in ,

—  A r c y b i s k u p  D e t r o i t ,  p r z e w o d n i c z ą c y  K o m i t e t u  B is k u p ó w  
w  U S A  o ś w ia d c z y ł :  „ S p r a w a  p o l s k a  jest,  j ak  to już n i e r a z  by ło  w  h i s to r i i ,  p r o ­
b i e r z e m  tego ,  co  p r z e w a ż y  n a  o s t a t e c z n y c h  n a r a d a c h  p r z e d s t a w ic i e l i  n a r o d ó w :  
s i ł a  czy  p r a w o .  S p r a w a  P o l s k i  je s t  s p r a w ą  z u p e ł n i e  ja sn ą ,  O k a ż e  o n e ,  c z y  r e ­
g u lu ją c  s p r a w y  w o j e n n e  z e jd z i e m y  z  d ro g i  i d e a l i z m u  K a r t y  A t l a n ty c k ie j  
i p r z e j d z i e m y  do  c y n ic z n e j  r e o r g a n iz a c j i  w  d u c h u  K o n g re su  W ie d e ń s k i e g o .  
T a  d ru g a  d r o g a  n i e  p r o w a d z i  d o  p o k o ju ,  l e c z  ty lk o  d o  z a w i e s z e n i a  br.oni 
p r z e d  n a s t ę p n ą  w o jn ą  ś w ia to w ą " .

—  L o s  P o l a k ó w  w  R o s j i  i s p r a w ę  o p i e k i  n a d  n im i,  w y k o ­
n y w a n e j  p r z e z  A u s t r a l i ę ,  o m a w i a ł  p r e m i e r  M ik o ła jc z y k  na  s p o tk a n iu  z p r e ­
m ie r e m  C u r t i n e m .

—  L e o n  K o z ł o w s k i ,  b y ły  p r e m i e r  z m a r ł  w  B e r l in ie ,

—  C z y  m i n i s t e r  S t a ń e z y k  b y ł  u p o ż n i o n y ?  K o r e s ­
p o n d e n t  „ T i m e s ' a ” z W a s z y g to n u  d o n o s i ,  że  s z a n s e  n a w i ą z a n ia  s to s u n k ó w  

'  d y p l o m a t y c z n y c h  m i ę d z y  R o s ją  a  r z ą d e m  p o ls k im  o s t a tn io  s ię  p o p r a w i ły .  
A m b s s a d o r  p o l s k i  w  W a s z y n g t o n i e  p. C i e c h a n o w s k i  p r z e p r o w a d z i ł  r o z m o w ę  
z p. S t e t i n iu s e m ,  a  n i e b a w e m  p o  t y m  o d w i e d z i ł  p a n a  S t e t i n iu s a  a m b a s a d o r  
s o w ie c k i .  K o r e s p o n d e n t  d o d a j e ,  że  Rosja  g o to w a  b y ł a b y  z n ie ś ć  g r a n i c ę  c e l ­
n ą  p o m i ę d z y  p o w o j e n n ą  P o l s k ą ,  a o b s z a ra m i ,  k t ó r e  m ia ły b y  s ię  z n a l e ź ć  
w  o b r ę b i e  Z w ią z k u  S o w ie a k ie g o .

M i n .  S t a ń c z y k ,  d e l e g a t  r z ą d u  p o l s k ie g o  n a  M i ę d z y n a r o d o w ą  K o n ­
f e r e n c j ę  P r a c y  w  F i la d e l f i i  o ś w ia d c z y ł  p r a s i e ,  że  r z ą d  p o l s k i  g o tó w  jes t  
d y s k u t o w a ć  z R os ją  w s z e lk i e  s p r a w y  ł ą c z n i e  ze  s p r a w ą  g ra n ic .  W i e r z ę  n ie  
t y lk o  w  r e s y j s k o -p o l s k ą  w s p ó ł p r a c ę  n a  p o lu  w o js k o w y m  —  o ś w ia d c z y ł  m in .  
S t a ń c z y k  —  a l e  w  t r w a ł e  p o ro z u m ie n iu  m i ę d z y  R o s ją  i P o l s k ą  w  in te r e s i e  
o b u  n a r o d ó w .  M in i s t e r  o ś w ia d c z y ł ,  że  P o l s k a  jes t  o ż y w i o n a  w o l ą  s z c z e re g o  
s ą s i e d z k ie g o  w s p ó łż y c i a .  P o d k r e ś l i ł  on  r ó w n ie ż ,  że  P o l s k a  g o to w a  je s t  p r z y ­
j ą ć  p l e b i s c y t  n a  t e r e n a c h  s p o r n y c h  p o d  w a r u n k i e m ,  że  o d b ę d z i e  s ię  o n  po  
w o jn ie  i p o d  k o n t r o l ą  m i ę d z y n a r o d o w ą .  ( IPP)

B  T Y D Z I E Ń  W  K R A J U

K o m u n i k a t  n r  8 D o w ó d z t w a  A. K. z d n i a  17 .V.1944 r,

W  W a r s z a w i e  w  n o c y  z 3 n a  4.V .44 r, o d d z i a ł y  n a s z e  w y k o n a ł y  a k c j ę  
n a  l e t n i s k o  B i e l a n y ,  n i s z c z ą c  5 s a m o lo tó w  t r a n s p o r t o w y c h  ( 3 -m o to ro w e  J u n -  
k e r s y )  i  u s z k a d z a j ą c  3 d a l s z e ,  P o ż a r  t r w a ł  k i l k a  godz in ,

W  d n iu  5.V.44 r, w  r e jo n ie  K r a ś n i k a  o d d z i a ł  A r m i i  K r a jo w e j ,  p r z y ­
g o t o w u j ą c y  s ię  d o  a k c j i  p r z e c i w  N ie m c o m ,  z o s ta ł  w  p o d s t ę p n y  sp o s ó b  n a ­
p a d n i ę t y  p r z e z  d z i e s i ę c i o k r o t n i e  l i c z n i e j s z y  o d d z i a ł  A r m i i  L u d o w e j  (P P R ) ,
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Po t rzygodzinnej  w a lce ,  w której  część w a lczących  poległa ,  reszta  o d d z ia łu  
po  w y s trze len iu  całej  amunicji  została p rzez  n ap as tn ik ó w  w y m o rd o w an a ,  
a b roń  i sp rzęt  z rab o w an e .

  P o d  o k u p a c j ą  s o w i e c k ą .  Na pods taw ie  informacji  z P iń ­
ska ,-Sfolina ,  M iłaszewicz,  Rokitna ,  Równego, Kostopola ,  W ło d z im ie rz a  W o ­
łyńsk i ,  go, D u b n a  J  Podhajec ,  sy tuacja  P o lak ó w  pod okupacją  so w ieck ą  
p rz ed s ta w ia  się następująco:

Bolszewicy s t i r a j ą  się w sze lk im i  sposobam i zmniejszyć i lość  Po laków  
na t e re n ac h  Po lsk i  W schodnia j,  a b y  os łab ić  u p ra w n ien ia  i roszczen ia  p o l ­
skie do tych  ziem.

Nie ' u t ru d n ia ją  Po lakom  wyjazdu  z K resów  na te re n y  o k u p o w an a  
p rzez  Niemców, an i  też  w głąb  Rosji. Znane  są w y p a d k i  w y jazd u  P o lak ó w  
do Persji,  a le  nie wiadom o czy dojechali .

N agm innych i o f ic ja lnych ok ruc ieńs tw  nad  P o lak am i na  ogół nie ma, 
na tom ias t  są s tosow ane  wsze lk iego  rodzaju  szykany  an typolsk ie ,  by  zmusić 
Po laków  do opuszczen ia  Ziem W schodn ich .  Zdarza ją  się na tom ias t  często 
w y b ry k i  o ddz ia łów  frontowych; żo łn ierze  k rad n ą  dyw any ,  zegarki itp. W  je d ­
nym -wypadku żołn ierz  u k rad ł  konia  i sp rzed a ł  go chłopu za l itr  wódki,  
w innym  p i jany  żo łdak  zas trze l i ł  w kośc ie le  o rgan is tę ,  za  co miał zresz tą  
s tan ąć  przed  sądem  polowym  (w Soko łow ie  koło .Podhajec), Po  przy jeźdz ie  
w ła d z  N K W D  sy tuac ja  n a raz ie  się popraw ia ,  W roku 1939 było odwrotnie ;  
obecn ie  jest to z a p e w n e  ezynnik iem  spec ja lne j  polityki .

Stosunek do  ks ięży  ka to l ick ich  jest p ro p ag an d o w o  pop raw n y .
Z w raca  uwagę  k ie ru n ek  p o l i tyczny  a d m in is t rac j i  sowieckiej,  z d ra d z a ­

jący wys iłek  M oskwy w k ie ru n k u  b ag ate l izow an ia  zagadn ien ia  „narodow oś­
c iow ego” polskiego — przez  dopuszczan ie  u p ra w n ień  np, językow ych  z w y ­
raźnym  pom ijan iem  is tn ienia  języka  polskiego na tych z iem iach. Z drugiej 
s trony w p ew n y ch  w y p a d k ac h  tw orzy  się np. m ilicję  z P o la k ó w .  W  Z ło tn i­
kach  koło P o d h a jec  p rz ew o d n iczący m  R ady  Gm innej  zosta ł .  Polak . Na ogół 
j ed n ak  do adm in istrac ji  p rzy jm ow an i  są in te l igen tn i  P o lacy  o i le  nie z d ra ­
dzają  się niczym, że są Po lakam i,

N a k ierow nicze  stanowiska  adm in is t racy jn e  w re jonie  P o dha jec  p rz y ­
b y l i ,  ci sami ludzie ,  k tórzy  pe łn il i  te  funkcje  w czasie  p ierw sze j  okupacji
sow ieck ie j.  . . .  , i

W b ardzo  krótk im  czas ie  po  w kroczen iu  w ład ze  sow ieck ie  z ab ra iy  
się  do tw orzen ia  „kołhozów" i „a t t ie li" .

Mniej więce j  od po łow y  m arca  p ra ca  o rg an izacy jna  w ład z  adm in is t ra ­
cyjnych znaczn ie  osłabła ,  ta k  jakby  na sku tek  jak ichś now ych  instrukcji  za­
p rz es ta ły  one u rząd z an ia  tych  ziem. W zw iązku  z tym rozpanoszy ła  się 
sw aw ola  oddz ia łów  fron tow ych ,  k tóre  rabu ją ,  jak  w obcym kraju,

— W a l k a  z b r o j n a .  Polski  oddz ia ł  p a r ty z an c k i  rozb ro i ł  po  
krótk ie j  walce  załogę l i tew sk ą  i o p a n o w a ł  m ias teczko  Troki,  opuszcza jąc  ie 
po k i lk u  godzinach.

Po lsk ie  od d z ia ły  p a r ty z an c k ie  w B esk idach  Z achodn ich  p rze jaw iły  
osta tn ia  żywą dz ia łalność ,  Zas ila ją  je óoraz pow ażnie j  Polacy, uciekający 
p rzed  przym usem  służby w a rm ii  niem ieckie j .
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— W y s a d z e n i e  p r o c h o w  ni.  W  dniu 19.IV w w y tw ó rn i  p ro ­
chu w P io n k ach  Wysadzono w p o w ie trze  1,800 kg prochu, Sk ład  spłonął,

— N i e m i e c k a  r ę k a ,  u k r a i ń s k i  n ó ż ,  K re ish au p tm an n  w K a ­
mionce S tru m ił ło w  e j-d o n ió s ł  w p isemnym  raporc ie  g u b e rn a to ro w i lw ow sk ie ­
mu, że s tosow nie  do o trzym anych  d y re k ty w  porozuipiał  się z k ie ro w n ic tw em  
ukra ińsk ich  nac jonal is tów  co do w sp ó łp racy  w zw alczan iu  tak  zw anych  
„ b a n d  dyw ersy jnych" ,  czyli innymi słowy — tęp ie n ia  Po laków . Sku tk i  p o ­
ro zu m ien ia  już są widoczne, bo n ap rzy k ład  w końcu  k w ie tn ia  bandy  u k r a ­
ińskie  n a p ad ły  na  wieś polską,  w której na tra f i ły  na zbrojny opór sam oo­
brony polskiej .  N apas tn ikom  n a ty ch m ias t  p rzy b y ł  na . p o m o c - o d d z ia ł  SS ~ 
i zn iszczył s a łą  wieś.  P o dobny  w y p a d ek  zdąży ł  się w e wsi S ie lec  w tymże 
pow iec ie .

— M a ł o p o l s k a  ' ' W s c h o d n i a .  ^  Czasie swego odwrotu  N iem­
cy zniszezyli  wszystko, co ty lko  można było spa l ić  lub w ysadz ić  w p o w ie ­
trze .  Na linii dalszego e w en tu a ln eg o  o d w ro tu  przygo tow ano  do w y sad zen ia  
wszelk ie  u rząd zen ia  kolejowe: na n ied a lek im  zap leczu  frontu  b u d o w an e  są 
um ocnien ia .  Do b u d o w y  ich używ ana  jest ludność cyw ilna ,  sch w y tan a  przez  
odd z ia ły  w ojskow e w sp ec ja ln y ch  łapan k ach ,

— W o ł y ń ,  W re jen ie  W łodz im ierza  Niemcy zajęli po lsk i  szp ita l  
po ło w y  i ro z s t rze la l i  k i lkudz ies ięc iu  rannych .

— W o l a  D u c h a l s k a .  W  dniu 7 kw ie tn ia  p rzyw iez iono  do o b o ­
zu sam ochodam i 100 mężczyzn,  k tó rych  n a ty ch m ias t  rozstrze lano  a zwłoki 
spalono. O s ta tn io  przywiez iono do obozu p e w n ą  ilość Po laków , a resz to w a­
nych  na W ęgrzech .

— B r z e ś ć  n a d  B u g i e m .  C ała  ludność  p racu je  p rzym usowo 
przy  budow ie  linii obronnej,  Na u l icach  B rześcia  poza s ta rca m i  i dz iećm i 
n ie  ma nikogo.

— M i ń s k  M a z o w i e c k i .  W ykonano w yrok  śm ierc i  na  n iem iec ­
k im  staroście  K a m m e r te u tz ’ie. W p rzed d z ie ń  zam achu  pod p isa ł  on naknz 
w ys łan ia  100 ro ln ików  do T reb l in k i  za  d ro b n e  przew in ien ia ,

— F o r t y f i k a c j e  n a d  S a n e m .  W zdłuż  Sanu Niem cy za rz ą ­
dz il i  osta tn io  kopan ie  row ów  dużych  rozm iarów , zap e w n e  przeciwczołgo- 
wych, Za ro w am i u s taw io n e  są zas ieki  z kozłów . '

— P r z e m y s ł  l w o w s k i  o t rzy m a ł  of ic ja lny  rozkaz  e w a k u o w a n ia  
się ze Lwowa. Z arząd  Miejski ewakuuje  się również.  B iura  dys tryk tu  
lwow sk iego  od 1.IV p rzeo ies iono  do Sanoka .  G u b e rn a to r  W a e h te r  m ieszka  
we dw orze  w D ąb ró w ce  pod  Sanokiem , C yw ilne  d rużyny  ko lejow e po w ię k ­
szej częśc i  opuściły  Lwów, Dobrow oln ie  ew akuu jąca  się ludność  po lska  jest 
k ie ro w an a  do  T a rn o w a ,  k tóry  s tanow i p ierw szy  e tap ,
  — —   %   —  -------

— I s t o t n e  z a d a n i a  K, R, N, P ro p ag an d a  k o m uais tyćzna  c o ­
raz  w yraźn ie j  odsłan ia  is totne  zad an ia  KRN, z k tó rym i na leży  na«zym_zda- 
n iem  zaznajom ić  sze rok ie  masy, W  św ie t le  tej p ro p a g an d y  naczelnym  zada-
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a iem  owej instytucji  jest „w y tw o rzen ie  r e p re z en tac j i  N arodu  Polsk iego" ,  
mającej wyłonić „rząd ludowy" (komunistyczny), l ^ c zn l® z R adam i
Narodov/ymi n iższych szczebli  w w a ru n k ac h  kon sp irac j i  jedynie  może od- 
tw orzyć  is to tne  nastroje, p anu jące  w m asach" .  O w a sow ieoka  im preza  ma 
zas tąp ić  w ybory  do pa r lam en tu ,  s tw orzyć  swój rząd  i całą  s ieć  a d m in is t ra ­
cyjną.  W szystk ie  inne organy Pa ń s tw a  Polskiego oraz  ug ru p o w an ia  po l i tycz ­
ne zarów no  w Londynie ,  jak i w Kraju są „n ie is to tne  , a w ięc  n iew ażne.  
W ten  sposób ma być  s tw orzona  gotowa organ izac ja  państw ow a,  k tó rą  R o ­
sja Sow iecka  u zna  za sw ą jedyną  p ro tek to rk ę ,  i jednom yśln ie  u c h w a l i  w e j ­
ście w sk ład  Zw iązku  Sow ieck iego  w- Charakterze  Polskiej  R e p u b l ik i  So­
w ieckiej .

K o ncepc ja  ta  odp o w iad a  tym  samym wzorom, jak ie  zas tosow ano  
w zglądem  Łotwy, Estonii  i L itwy, a k tórej p ie rw o w zo re m  było o p a n o w an ie  
w ładzy  p rzez  L enina  w Rosji, a w ię ć  okres anarch ii ,  późn ie j  rz ąd  re w o lu ­
cyjny, w końcu u s tab il izo w an ie  się w ład zy  b iu ro k rac j i  pa r ty jn e j  z w s p a n ia ­
łym systemem w postaci  N K W D .

H  T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

— O b w i e s z c z e n i e .  W yrok iem  Komisji  Sądzące j  'W alki  P o d ­
ziemnej okręgu  w arszaw sk iego  zostali skazan i  nu korę  infamii:  1. M ieczy ­
sław T rąb k a ,  targow nik  grniny Szym anów pow. Sochaczew  — za s tosowanie  
n iem ora lnych  m etod  w zdob y w an iu  korzyści  m a te r ia ln y ch  przy  pom ocy  szan­
tażu politycznego; 2. J a n  Król, b. lek a rz  U b ezp iecza ln i  Społecznej ,  obecn ie  
lekarz  zaufania  w ła d z  n iem ieck ich  dla zak ład ó w  fab rycznych  — za s łu ż a l ­
czość w o b ec  okupan ta ,  anu low an ie  lub  zm nie jszan ie  do m in im um  orzeczeń  
l ek a rzy  rejonowych, zw aln ia jących ' od pracy; 3, A n n a  Z abokrzycka ,  funkcjo­
nar iuszka  polic ji san i ta rno-obycza jow ej w W arszaw ie  — .za w ym uszan ie  d la  
Siebie korzyści  m ają tkow ych  podczas  czynności u rzęd o w y ch ,  przy użyciu  
gróźb. (—) K ierownictwo W alk i  Podziemnej,

—  T e r r o r  i a r e s z t o w a n i a .  Na te ren ie  gnetta  rozstrze lano 
znowu grupę w ięźn iów  z P a w ia k a .  A resz tow an ia  poszczególnych osób t rw a ­
ją nadal .  N asi len ie  patroli, znaczne,  p rzy tem  p p jaw iły  się^ pa tro le  wojskowe, 
legitymujące p rzechodn iów .  W  dn iu  19 bm. zorgan izow al i  N iem cy na w ię k ­
szą ska lę  b lokadę  szeregu ulic  Saskiej Kępy ,  p o łąc zo n ą  z z ab ie ran iem  z do ­
m ów młodzieży nie mogącej w ykazać  się k a r tą  p ra cy  oraz  osób p o de jrzanych .  
P odobną  b lokadę  p rzep row adzono  20 bm. na  szeregu ulic  Pragi. U d z ia ł  b ra l i  
poza  u rzęd n ik am i A rbe i tsam tu  i. polic ją  p o rządkow ą,  agenci polic ji k r y m i ­
nalnej  i politycznej,  .a także  żan d a rm e r ia  w ojskow a,  W  obu b lo k ad a ch  za­
t rzym ano  po. k i lk ad z ie s ią t  osó^} i p rzew iez iono  do dyspozycji  A rb e i ts am tu  
na  Skaryszew ską ,  K ilka  osób zaore.no na ale je Szucha  lub do policji  k rym i­
nalnej.

— Z a m a c h  n a  k o m e n d a n t a  H s e r  e s k  r a f t  f a h r p a r lc u. 
W  dniu  17 bm. zas ta ł  zas trze lony  p u łk o w n ik  n iem ieck i  B e th m an n  - Holweg, 
ko m en d an t  w ojskow y K ra f t fa h rp ą rk u  w W arszaw ie .  Z ab i ty  zos ta ł  ró w n ież  
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jed e n  żołn ierz  z jego ochrony, Z am achow cy  zab raw szy  2 rożpylaćze  i p is to ­
le ty  o d jech a l i  autem,

Z abitem u p u łk o w n ik o w i B ethm ann-H olw egow i pod lega ły  m iędzy  inny­
mi w szys tk ie  w a rsz ta ty  m ech an ic zn a  w W arsz a w ie  rep eru jące  sam ochody,

— D o  o s t r e j  s t r z e l a n i n y  w yw ołanej  p rzew ażn ie  n e rw o w o ­
ścią  N iem ców doszło w dniu  18 bm. w wie lu  p u n k tac h  m iasta ,

— N a s t r o j e  w ś r ó d  N i e m c ó w  w W arszaw ie  ro b ią  w ra ż e ­
nie n iepo h am o w an e j  pan ik i ,  W  dniu  15 bm,,  rzekom o w obawie  ,,pow s tan ia  
polskiego" oraz  16 i 17 bm, u rzędy  cyw ilne  n iem ieck ie  (w raz  z m agistra tem ) 

n i e  funkcjonowały , szkoły n iem ieck ie  nie były czynne, rodzinom  niem ieckim  
w W arsz a w ie  zalecono  pozostaw anie  w domu, We w szys tk ich  n iem ieck ich  
u rzęd a ch  zakazano  w s tęp u  k lien tom , T erm inow e  sp raw y  z k l ien tam i są za­
ła tw ia n e  na p o d w ó rz ac h  lub w pros t  na ulicy,

W szystk ie  u rzędy  są obstaw ione  wzm ocn ionym i w ar tam i  i ch ron ione  
w ybudow anym i b u n k ra m i .  A le je  U jazdow sk ie  od Al, Róż do B e lw ed e ru  są 
o bs taw ione  zas iekam i.  Każdy  p rzech o d z ień  zostaje dok ładn ie  legitym ow any,  
a często rew id o w an y .  T ram w aje  na  tym od c in k u  nie za trzym ują  się. Pojazdy 
są dok ładn ie  b a d an e ,  W n a ro żn ik ach  dom ów zaję tych przez  dygnita rzy  
i wyższych  u rzędn ików  n iem ieck ich  w ybud o w an o  bunkry.

RZECZY D R O B N E  I ZABAW NE

W  osta tn im  n um erze  PPR-owskiego  „ G w ard z is ty "  czytamy:
„P rem ier  W. B ry tan i i  w ym ierzy ł  s ia rczysty  po l iczek  k l ice  sanacyjnej 

w  L ondynie  za jej d o ty ch czaso w ą  ła jd ack ą  p o l i tykę  względem  własnego n a ­
rodu  i sp rzym ierzonych ,  W  wielkie j  mowie, wygłoszonej w dn iu  22.11 b.r. 
p rzed  p a r la m e n tem  angie lskim, pośw ięconej  p ra w ie  w y łączn ie  Polsce, p a ­
nowie R aczk iew iez ,  Sosnkowski i M ikołajczyk  n azw a n i  zostali  z d ra jcam i 
n a ro d u  polskiego i pacho łkam i H i t le ra" ,

Ta  kom pozyc ja  łgars tw a  i fałszu wym aga w łaśn ie  „siarczystego poli­
czka" ,  a le  w każdym  razie  nie wym aga kom enta rzy .

Nie  ma bodaj  dnia,  a b y  m osk iew sk ie  p a ch o łk i  n ie  z rob iły  jakiegoś 
nowego  skanda licznego  „ tr iku" .  Oto PP R  rozes ła ła  obecn ie  okólnik  odbity  
na  p o w ie laczu  do.,. „Księży P roboszczów  i R ek to ró w  Kościołów A rc h id ie ­
cezji  K rakow sk ie j" .  O kó ln ik  ten ,  opa trzony  n-rem  263/44, w zywa d u ch o ­
w ieństw o,  aby  zachow yw ało  się  lo ja ln ie  w stosunku do rosy jsk ich  w ładz  
okupacy jnych ,  gdyż m arsza łek  S ta lin  to leru je  obecn ie  kościół,. , p raw osław ny.  
Oczyw iście  okó ln ik  tak i  nie mógł być p o dp isany  przez  PPR, nie odniósłby 
b o w iem  skutku. U m ieszczono w ięc  w nag łów ku tytuł: „Książęco-M etropoli-  
t a ln a  Kuria  w K ra k o w ie ” oraz  podpis:  „Adam S tefan  Książę Arcybiskup. 
D s n  w K rakow ie ,  i l . I I I . 1944 r."

Nie w iem y co ba rdz ie j  pod z iw iać  w p ro p ag an d z ie  rodz im ej komuny: 
bezczelność,  ezy poprostu  głupotę.



I P R Z E G L Ą D  M I L I T A R N Y

— F r o n t  p o ł u d n i o w y .  P rz e ła m a n ie  l in i i  G u s ta w a  nas tąp i ło  
na  odc inku  wojsk  francusk ich ,  D ecydu jącym  ciosem  s ta ło  się z d o b y c ie  
p rzez  b ry ty jczyków  C iss in a ,  a zw łaszcza  o p a n o w an ie  w c iężk im  boju p rzez  
w o j s k a  p o l s k i e  Monte  Cassino i g ó ru jących  nad okolicą  ru in  starego 
o p ac tw a .  B itw a o p ie rw szą  l in ię  obrony  n iem ieck ie j  została  zakończona  
z chwilą  zdobycia  p rzez  od d z ia ły  a m ery k ań sk ie  V armii Gaety.  R ozpoczę ła  
się b itwa 0 l inię  H i t le ra .  Do d n ia  21 bm. zajęli sp rzym ierzen i  w  si lnych  
w a lk ac h  w szys tk ie  jwysunięte  pozycje  n iem iec k ie  tej  linii. A m ery k an ie  
zdoby li  Fondi ,  o d d z ia ły  po lsk ie  P o d im o n te  i ltr i .

L o tn ic tw o bom bardu je  pozyaje  n iep rzy jac ie la ,  kom unikac ję ,  por ty  
i żeglugę.

— F r o n t  z a c h o d n i ,  O fensyw a sp rzym ierzonego  lo tn ic tw a  na 
zachodnie  k ra je  Europy t rw a  w w ie lk im  n a tężen iu .  A ta k o w an e  są  sp e c ja l ­
nie in tensyw nie  l inie  k o le jow e  oraz  lo tn iska ,  t ran sp o r t  i p rzem ysł  letn iczy , 
a n aw et  lo tn icze  w arsz ta ty  re p e ra c y jn e ,  R A F dokona ł  szeregu c iężkich  
nocnych  na lo tó w  m, in. na  Berlin ,  K olon ię  i Osnabruck .

D ow ództw o  armii  inwazyjnej  rozpoczęło  n ad aw a n ie  p rzez  BBC kom u­
n ik a tó w  rzeczn ika  wojskow ege,  z aw ie ra jący ch  ins trukcje  d la  ludnośc i  t e r e ­
nów  zagrożonych  inwazją.

—■ F r o n t  w s c h o d n i .  Na całym  froncie w schodn im  nie zaszły 
żadne  is to tne  zmiany. J e d y n ie  w re jonach  S tan is ław ow a i T era sp o la  t rw a ją  
a tak i  n iem ieck ie  o loka lnym  znaczeniu .

L o tn ic tw o sow ieck ie  dokona ło  szeregu dalszych na lo tó w  na cen tra  
kom unikacy jne  w Rumunii,  Polsce, Eston ii  i Ło tw ie  oraz  na  porty  F in land i i  
i żeglugę n iem ieck ą  u pó łnocnych  w ybrzeży  Norwegii .

— F r o n t  D a l e k i e g o  W s c h o d u .  L o tn ic tw o sojusznicze z a ­
a ta k o w a ło  silnie  w  2 na lo tach  bazę  japońską  Su ra b a ją  na  J a w ie .

K w a te ra  gen. M ac A r th u ra  donosi ,  że na  Nowej G w ine i  sp rzym ie rze ­
ni opan o w ali  już wszystk ie  w ażn e  bazy, a zorgan izow any  o pór  japoński  
zn aczn ie  Osłabł, . "

K w i t u j e m y  w  z ł . :  w ygnanie  — 50, x — 50, St. — 15, M.O, — 20, 
K ezim iennie  — 100, J .S ,  i W .K. — 50, Ł uk  — 20, Cyg — 10, J b ł  — 10, 
Nem ezis  — 20, C h e ru b in  — 15, J a n k o w ie  — 500, z ło tn ik  — 300, Pio t­
ruś — 10, H an ia  — 30, maj — 20, Z enek  — 50, b i łk a  — 20, p e -e l  — 
20, p.chł.  — 65, gamma — 75,

T a ta r  —  2.000, Z ab a  —  2,000 (EwJ.

(L) Zosik — 25, B a ł ty k  — 50.


